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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do Z a r z ą d u  c yw iln e g o  K ró le s tw a  P o lsk iego .

( D o k o ń c z e n i e . )
11. P rz ez  r oz porz ądzen i a  kommizj i  r z ą dó w ,  i wł adz  o d ­

dzie lnych,  w wydzia l e  kom.  rząd.  s p r a w  w e « n .  i d u c b o wn .  
mi anowani :  s ekre t a r z  kląssy I ćj w wvdz .  admi ni s t r .  ogólnś j  
K. R. S. W. i D. r ad ca  ho n or .  Ludwik W o lsk i, p.  o. r e f e ­
r en ta  w t ymż e  wydziale;  p o m oc .  nacz.  kanc .  w rządz i e  g u -  
b e r n .  Ra doms ki m,  se kre t ar z  g u be r n .  Michał  S w ir s k i ,  p.  o. 
o r zęd .  do s z czegól nych  p o ru c z e ń  przy g u be r na t .  cywi lnym 
gubern j i  Radomskie j ;  k an d y d a t  un i wer s .  Dorpack i ego  Jan  
E jsym o n t. p.  o. p omoc :  nacz.  kanc .  w rządzie  g u b e r n  R a ­
domskim:  r a c h mi s t r z  wydz.  wojsk,  w rządzie  gubern j a l .  L u­
be l sk im,  sekr .  g u b e r n .  Kons t an t y S o b o c k i, p.  o. r ac h  b iu r a  
nacz .  p ow.  Kr as nos ta wsk i ego ;  p o m oc ,  dzień,  r ządu  g ube r n .  
Lube l sk i ego  Józef  B u c h a c zk o w sk i, p.  o.  r a c h m .  wydz .  wojs.  
w t ymż e  rządzie  guhernj a l .  kancel l i s ta r ządu  g u b e r .  L u b e l ­
skiego Erazm W ie rzb o w sk i, p. o. dzień,  w y d z . a d m .  w tymże  
rządzie  g u b e r n .  koncel l i s t a  b i u r a  nacz .  p o w.  K r a s n o s t a w­
skiego Franc i szek  K ic iń sk i, p.  o. p om oc ,  dziennik,  w rządzie  
g u b e r n .  Lubel skim;  kas s j er  m.  Chorze l  w g u be r n .  Płockićj  
Mateusz  R e p u ta k o w sk i, p.  o.  bu r mis t rz a  m.  Ra d za n owa  
w  te jże  gubernj i ;  z a s t ępca  b u r mi s t r z a  m.  Burzen i na  w g u ­
be r n j i  War szawskie j  Jul jan G um inskt, p.  o.  b u r m i s t  t egoż  
mias t a ;  b .  pisarz u r z ę d u  g u b e r n .  p o c z t o we g o  w Lubl in i e  
Fra nc i sz e k  S z c za w iń s k i ,  p.  o.  bu rmis t rz a  in. J a r cz owa  w g u ­
bernj i  Lubel skiej ;  za s t ępca  b u r mi s t r z a  m.  Ci ec ha n o wa  w gu ­
b e r n j i  Augus towskie j  J a n  G reg o ro w icz, p.  o.  b u r mis t .  t egoż  
mias ta ;  kancel l i s ta b i ur a  nacz .  p ow.  S i er adzk i ego  P a w e ł  
S a to ry ,  p.  o.  bu r mis t r z a  m.  Lutomi r ska  w g ube r n j i  W a r ­
szawskie j  i kas s j er  mias ta  P i a seczna  w  gube r n j i  W a r s z a w ­
skiej Fel ix C h o rze ls k i , p.  o.  b u r mi s t r z a  t egoż miasta;  
pr zeni es i eni  dla d o b r a  s łużby;  b u rmis t r z  m.  Mordy  w  gub.  
Lubel skiój  P io t r  O lszew ski, na  p.  o.  b ur mi s t r z a  m.  Głuska 
w  tejże gubern j i ,  i b u rmi s t r z  m Gluska Ludwik F ir śn iu k o w -  
sk i, na p. o. b u r mi s t r z a  m.  Mordy:  uwo ln ie n i  od s łużby na 
w ł a s n e  żądan ie :  r ządca  pa ł ac u  kom.  rząd.  s p r a w  wew,  i d u ­
c b o w n .  a s s e s s o r  w e t e r yn a r j i  u r zę d u  l ekar ski ego m.  W a r ­
s z a wy  Antoni  D o b ro n o k i, od  o b o w .  r zą d c y  pał acu;  dzień,  
wy d z .  a dmi u.  w r ządz i e  gub .  Lube l sk i m Konr ad  S ta c z y n sk i, 
z  r oz p o rz ąd z e n i a  w ł adz y :  b u r mi s t r z  ro. S o ch o c i na  w g ub e r .  
Płockidj  I zydor  N ie m e n to w sk i. W  zarządzie  Wa r sz awsk ie g o  
w o j e n n n e g o  g e n e r a i - g u b e r n a t o r a ,  m i a n o w a n i :  s t a rszy ka n ­
cel l i s ta w zarządzi e  O b e r  Po l i cmaj s t r a  m.  Wa r sz awy  K o n ­
s t an ty  K elner, a d ju  nk.  kom.  poljcj i  wyk.  kancel l i s ta  Józef  
W y s z y ń s k i ,  ad junk.  wydz .  kont r ,  s łużąc,  w t ymże  zarządzie .  
(Podp i sa ł )  Namies tnik,  J e ne ra ł - Ad j u t an t ,  Książę G o rcza ko w .

K orrespondencja z Rzymu.
Rzym, tłusty czwartek, 1857 roku.

( D o k o ń c z e n i e . )
Zycie i ruch całego Rzymu ześrodkoWaue przez 

te dni na milowej ulicy Corsu.-' jako  w wielkiej 
m iasta arterji; bramy, oknai balkony przystrojone 
w różnobarwne draperje, a naw et w kosztowne 
gobeliny, i pełne niezliczonego tłumu; najpiękniej­
sze kobiety włoskie występują, tam w wieśnia­
czym narodowym stroju, a wdzięk czerwonej zło­
tem bramowanej sznurówki i onej białej malowni­
czej zasłony totajolo zwanej, podniesione jeszcze 
blaskiem płci jak  marmur śnieżnej, lub śniadej jak  
stare bizantyńskie obrazy, i ognistego przy k ru ­
czych włosach spojrzenia. N a płacach i po rogach 
ulic widać kosze i piram idy z kwiatów, k tóre stają 
się wonnemi posłańcami między kobietą i mło­
dzieńcem, między przyjacielem i przyjaciółką, 
między dziewicą i nieznajomym, i rzucane z rzad ­
ką zręcznością miewają czasem przy róż krasie i 
fjiołków woni cały urok i całą tajemnicę miłosnego 
wyznania.....

Ze znakiem danym  przez dzwon K apitolu kar­
naw ał się rozpoczyna, i na jego otworzenie senat 
rzymski w złoconych karetach wyjeżdża na Cor­
so  Na nieszczęście ów senat, składający się
z jednego senatora i dwóch konserw atorów  czyli 
konsulów, smutna parodja sławnego zgromadze­
nia, przed którem jak  przed Olimpijskim Jowiszem 
świat drżał kiedy brew namarszczył, zdaje się 
sam należyć do karnawału; i nawet purpura i lite 
suknie senatorów, paziowie czerwono poprzebie­
rani i konno naprzód jad ący  z rozwiniętemi cho­
rągwiami, tudzież sław ny monogram S. P .\Q. R. 
(Senatus populusque romanus) naśladow any ze 
znaków starej Romy, a błyszczący zewsząd na po­
wozach i uprzęży niepospolicie na m askaradę za­
k raw ają .....

W  ślady za senatem tysiące powozów przyby­
w ają na Corso, i lud w najrozm aitszych strojach 
krzycząc, śpiewając i pląsając zalewa całą ulicę. 
Zewsząd confetti czyli gipsowe drobne cukierki 
gradem spadają z okien na przyjeżdżających i pie­
szych, lub lecą zamiecią z powozów ku oknom 
i balkonom. W śró d  tej law iny konfettów, której

skutkiem bywa niemiłosierne obielenie osoby, na 
którą zlatuje, jakoby  takow a wychodziła prosto 
ze młyna, krzyżują się, by race w fajerwerku, 
kw iaty rzucane i odrzucane z góry i z dołu, ciche 
szepty, głośne wyzywania, włoskie lazzi, podzię­
kowania,- pozdrowienia, żarty, śmiech i wrzawa 
tow arzyszą tej grze w bukiety, temu prawdziwie 
kwiecistemu djalogo^vi, w którym  jedne kw iaty 
są pytaniem, inne odpowiedzią, te czułem ja k  się 
m asz, owe wykrzyknikiem podziwu, wyrazem 
uczucia łub pustej wesołości oznaką, a niejedne 
słowem, które nie przebrzmiewa jak  myśl głosowi 
powierzona, słowem i pam iątką razem... W łoszki 
największy udział b iorą w tych jeu x  floraux\ nie- 
potrzebuję dodawać, iż chcąc o nich sądzić lub je  
podziwiać przez te dni szalonej zabawy, winno 
się na  bok odłożyć wszystkie nasze północne w y­
obrażenia o skromności kobiecej, o przyzwoitem 
ułożeniu panienek, o w stydliw ości i nieśmiałości 
dziewiczej... T rzeba się oswoić z charakterem po­
łudniowym i nie bardzo się gorszyć, przypom ina­
jąc  sobie iż obce kraje m ają swoje obyczaje.....
W praw dzie nie widzę, aby młodzież nasza w ędru­
jąca, pomimo gruntownie wpojonych powyższych 
zasad, była zbyt skorą do gorszenia się ze śmiało­
ści dziwnie często pięknych niew iast  Cóż robić,
kiedy te ogniste włoskie natu ry  nie dają się tak  
łatwo ujmować w sztywne karby  wychowania i 
krępow ać konwencjonalnością, i raz do roku przy­
najmniej biorąc górę nad pozorami, którym  ule­
gały, i wetując całorocznego przymusu, sw obod­
nie, nieustraszenie, namiętnie bujają... Gdy w śród 
upajającego w iru karnawałowego spojrzysz na 
piękną W łoszkę, jej oko zaiskrzone i ciskające 
błyskawice, jej p ie rś fa lą  wzdęta,, rumieniec nieu­
stannie pław iący się na  jej obliczu i dowodzący, 
iż wszystkie władze jej istoty biorą czynny udział 
w  zabawie, kw iaty któremi zarzucona i okryta 
jak  starożytne niew iasty n a  biesiadach lub bóstwo 
podczas ofiary, wszystko to nie przywiedzie ci za­
pewne na inyśl bohaterki północnej ballady ze 
spuszczonemi oczywa i łzą u  powieki drżącą, nie 
wywoła obrazu ślicznej tkliwej zimnej anielicy, 
ale raczej postawi przed tobą jednę z tych  czaru­
jących  sybill, jakie Uominikin i Guercino malowali,

DWA UST ĘPY  Z P A M I Ę T N IK Ó W .
M aietau a  H o źm iiin a . (a).

WSPOMNIENIA ZE SZKÓŁ WYDZIAŁOWYCH LUBELSKICH.

Rok 1 7 8 4 ,  1 7 8 5 ,  1 7 8 6 .  1 7 8 7 .  -

(C iąg dalszy).

Ksiądz Linczewski biskup abderytański. i za 
rządów biskupa Sołtyka, póki djecezja lubel­
ska do krakowskiej należała, officjał lubelski, 
prałat, kanonik, archidjakon i proboszcz, we­
dług (ówczesnego zwyczaju, kilku intratnych 
probostw, jako to: Ryckiego, Chrzczonow- 
skiego; był uposażony dostateczną intratą przez 
króla Stanisława Augusta, którego w dziecin­
nym wieku, jako dyrektor czytać i pisać uczył. 
Ztąd miał wstęp i łaski u króla, który był 
szczególnie pamiętny na sługi ojca swojego 
kasztelana krakowskiego; Miał też protekto­
rów u dworu, z dawnych swoich kolegów Ka­
rasia, O grodzkiego, i Kickiego wojewody rus­
kiego. Żył jak na ów czas, nie wspaniale, lecz 
dostatnie, miał dobrego kucharza, i powszech­
nie zapraszał do siebie, w piątki na ryby. Wi­

no miał bardzo dobre, i niem przynęcał gości. 
Już w wieku osiwiałym ozdobiony został or­
derem Sgo Stanisława, przez króla. Z tego 
powodu dawał wielką u siebie ucztę po limi­
cie trybunału, na urodziny królewskie. Uczta 
i naturalnie kielichy przeciągnęły się, aż do wie­
czora, wieczorem oświecono okna na rynku, 
świecami i lampami. Któś się odezwał: Pój­
dźmy narynek z kapelą. Biskup już podchmie­
lony odezwał się: „Ja kawaler, ja  kawaler 
pójdę z wami.“ A więc kosz wina niosą, mu­
zyka gra, idzie cała czereda, biskup najćj 
czele. Wszyscy skaczą i tańczą koło biskupa, 
on pół głosem nuci piosneczkę nieco wol­
ną „przenocuj mnie przenocuj, bo mnie desz­
czyk zmoczyłu nucąc trzepie nogami, skacze 
na rynku powtarzając „ja kawaler, ja  kawa­
łe k  — i wypija wraz z towarzyszami, za zdro­
wie Stanisława Augusta. — Tak to zbytek 
trunku, naraża najgodniejsze osoby, na ubli­
żenie sobie, i swemu powołaniu, winą oby­
czajów i wad wieku, bo Linczewski prócz te­
go wydarzenia, był kapłanem przykładnym, 
gorliwym, obyczajów czystych, małych wpra­
wdzie zdolności. Ale każdy wiek ma swoje 
nadużycia i plamy.

SEJMIK LUBELSKI W ROKU 1787.
KSIĘCIA JENERAŁA CZARTORYSKIEGO.

Sceny Sejmikowe.

Po przejeździe króla, zaczęły się rozchodzić 
wieści o wojnie między Rossją, Austrją, a  tur- 
kami, do którój w Kaniowie miała być Pol­
ska wciągniona, o połączeniu się Prus z An- 
głją, dla zrobienia dywersji ku uratowaniu 
Porty Ottomańskiej. Zaczęto szeptać i rozbie­
rać, co w takim razie Polsce czynić należy, 
uznawano, że w tern poróżnieniu monarchów 
nadchodzi dla niój pora jedyna i niepowrotna, 
i korzystać z niej wypada. Podtemi wrażenia­
mi zbliżał się czas sejmu r. 1788. Możni pano­
wie zaczęli rozpisywać listy do obywateli, z o- 
świadczeniami swych posług. Przy wyborach 
posłów w Lubelskiem, te same insynuacje wy­
szły z Puław, i już nie wątpiono że książę* 
Adam Czartoryski jenerał ziem podolskich, 
stawi się między kandydatami na przyszłe wy­
bory. Książe ten był podówczas w poróżnie­
niu z dworem, i za sprawę Dugrumów i za sej­
miki podolskie. To nieukontentowanie skłoni-
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z promieniem w oku, natchnieniem na skroni i 
wieszczbą w ustach .....

Mocolelli, będące zabytkiem uroczystości po­
gańskich, zamykają i uw ieńczają karnaw ał rzym ­
ski. Są to tysiące świeczek w ręku trzym anych lub 
zatkniętych na długich trzcinach, które jed n i za­
palają, a drudzy zgasić usiłują dmuchnięciem lub 
machaniem chustek. Zgiełk-, wrzawa i zamiesza­
nie dochodzą wówczas do liypęrbolioznego stop­
nia; wszystka ludność na  Corso zgromadzona

*  O

wrzeszczy na całe gardło Moccoli. Moccolli. Ci któ­
rym  zgaszono świeczkę wołają: Senza il Moccolo\ 
ci którzy onę zachować zdołali w ykrzykują: Col 
moccolo! Ulica zaś cała przedstaw ia we zmroku 
uroczy widok niezliczonych światełek ruszają­
cych się po niej ja k  mrowisko, i rojących się od 
góry do dołu kamienic jak pszczoły w ulu, rzekł­
byś wielka św iatłości rzeka, tocząca ruchaw e i- 
skry  i skaczące gwiazdki w łożysku ze w spania­
łych  pałaców. Ci którzy widzieli na ostatnim ak­
cie Roberta zaklęte dusze zakonnic tańcujące 
w  kształcie płomyków, zdołają sobie wyobrazić ten 
taniec na wielką skalę m iriady świateł.

Balów  też było kilkanaście od Nowego roku. 
Onegdaj tańczono na korzyść ubogich w pałacu 
Doria, gdzie księżna jego właścicielka ofiarowała 
salony i oświecenie na tę okoliczność. Królowa 
hiszpańska i król baw arski zaszczycili zebranie 
obecnością swoją; ale pomimo wielkości pałacu, 
królewskiej w ystaw y i tego przepychu W łochom  
tylko właściwego, w którym  blask bogactwa po­
łączony z blaskiem sztuk pięknych, mało się ba­
wiono, bo natłok był za wielki, na czem jeśli to ­
w arzystw o straciło, ubodzy bezwątpieniazyskali... 
W czoraj zaś był bal przebrany u księcia Zagarolo- 
R ospigliosi, na którym  uderzała kosztowność 
strojów. Niektóre Rossjauki miały ubiór do stu 
tysięcy franków  w artujący. Dwa ostatnie bale 
u  lir. de Goyon jenerała francuzkiego odznaczały 
się liczbą, jeśli nie doborem zaproszonego tow a­
rzystw a. Mazur nasz zaczyna bardzo wchodzić 
w modę za granicą; tańczą go ciągle na dworze 
francuzkim, tańczono także na wspomuiouem ze­
braniu, gdzie na nieszczęście wynikło z tego po­
w odu małe zamieszanie, gdy kilka osób różnych 
narodowości chciało go prowadzić, jakkolwiek 
praw o było przy hrabi M. M. z P o z n a ń s k ie g o  i 
jego krewnym  hr. L. W . z G alic ji, tańczących 
obadwaj z córkami królowej Hiszpańskiej. Jeśli 
nam  naw et wolno nawiasowo tutaj zaciągnąć k rą ­
żące pogłoski, hr. M. M. mający szczególne wzglę 
dy u Królowej Izabelli, żywiłby niepłonną na­
dzieję otrzym ania ręki jej trzeciej najmłodszej 
córki Christinity  z drugiego męża księcia Itianza- 
res urodzonej, i dozgonny węzeł miałby wkrótce 
połączyć szlachtę wielkopolską z Hiszpańskim pa­
nującym  domem. Zresztą nie pierwszy to, jak  
wiadomo, związek tego rodzaju w Polsce, i nie 
zbyt dawno mieliśmy już podobny przykład ; ale 
przyszła hrabina M. chociaż nie nosi ty tu łu  in­
fantki, je s t bliższą przez m atkę krew ną królowej 
Izabelli niż hrabina Gurowska.

Pani R istori w ystąpiła nareszcie w czterech

ło go do przyjęcia służby w wojsku austrjac- 
kiem. Józef Il-gi mianował go komendantem 
gwardji galicyjskiej. Książe i z powyższego 
doświadczenia i z wiadomości układów na­
stąpionych w Kaniowie, podzierał króla, czyli 
nie będzie mu przeszkadzał do osiągnienia po­
selstwa. Król zaś Stanisław bynajmniej o tem 
nie myśląc, uwiadomiony o tem podejrzliweią 
mniemaniu księcia, rozpisał własnoręczne li­
sty do swoich przyjaciół w Lubelskiem, upo­
ważniając ich do zapewnienia księcia, że mu 
nietylko przeszkadzać nie myśli, ale najmo­
cniej sobie życzy, aby w tak ważnej dla Pol­
ski chwili, książę zaszczycił sejm swoją osobą. 
Jeden z takich listów otrzymał mój ojciec zpo- 
leceniem aby go księciu ukazał. Ojciec mój 
dopełnił tego, lecz książę odpowiedział: „Twe­
go wotum i życzenia pewny jestem, lecz król 
jegomość, przez sejmik Podolski dowiódł mi, 
jak ostrożnie ufać trzeba jego słowu.“ Zaczę­
ły się więc częste i liczne zjazdy obywateli do 
Puław, byłem z ojcem na jednym z nich, na 
który spodziewano się przybycia Sczęsnego 
Potockiego wojewody ruskiego, od sejmu r. 
1786 na którym regiment swoim kosztem dla 
Rzeczypospolitćj wystawić przyrzekł, i dwana­
ście armat ofiarował, prawdziwego bożyszcza

przedstaw ieniach w teatrze Metastasźo, k tóre znacz­
nie opóźnione zostały, gdyż sławna artystka do­
znała była przykrego w ypadku w Neapolu, dokąd 
niedawno jeździła: kortyna spadając zawcześnie 
pokaleczyła ją , i przeto musiała gryw ać w Rzymie 
z obwiązaną ręką. Nie będziemy opow iadać za­
pału, jaki wzbudziła po długiej niebytności w  ro- 
dzinnem mieście, gdzie ją  teraz, jak  to zwykle na 
świecie bywa, nierównie więcej cenią po paryz- 
kicli i innych zagranicznych powodzeniach, ani 
opisywać gry jej. i sztuk, w których występowała, 
.gdyd Marja Stuart, Medm, Pia de Tolomei i Fran­
cesca di Rim ini 'widziane- były na polskiej scenie, 
i wybornie, jak  słyszę, ocenione przez krytyków  
W  arszaw skich..........................

W  Genui furore dla tej narodowej znakomito­
ści doszło do tego stopnia, iż zaczął wychodzić 
dziennik pod tytułem: Adelaide Ristori.

W  teatrze A polfo, E rnanizyąkał \yiele oklasków, 
chociaż Baucarde’go glos w części utracił, a pani 
Albertini, żona sławnego tenora, je s t przy nadziei, 
co grę jej utrudnia i umiarkowanie w niej naka­
zuje. Otello wcale się nie udał, bo pomimo talentu 
pani Degianni-Vives, drugiej prima-donny, cudo­
wna m uzyka łabędzia z Pesaro, il cigno d i 1’esaro, 
ja k  tu nazyw ają Rossiniego, miernie w ogólności 
wykonana, zaspokoić niemogła nadzwyczajnych 
wymagań muzycznych dzisiejszych kwirytów, i 
zadowolić subtelności ucha odwykłego oddaw na
od M arsowego szczęku oręża  Zapowiedziano
now ą operę Cacciniego na ostatnie dw a dni kar­
naw ału pod nazwą: la Punizione (kara). Ten sam 
m aestro napisał teraz dwie inne opery: Lorenzino 
de 'Medici, k tórą grać miano w Livorno, i Elisa 
Velasco, k tóra w W enecji przedstaw ioną została. 
Yerdi, bohater włoskiej sceny i pan jej prawie 
wyłączny od lat kilku, miał wkrótce obdarzyć 
W enecją nowym utworem: Simone Baccamera. 
Petrella zaś w Neapolu gotował operę Elnaca.

Znany przedsiębiorca i artysta  R ondli w Me- 
djolanie otw orzył teatr Boskiej komedji Danta. 
Nieśmiertelna try logja przedstawiona tam plas­
tycznie, a wszystkie straszliwe lub zachwycające 
Dantejskie widzenia przesuw ają się w obrazach 
przed oczyma widza. Muzyka, jak ą  dorobiono do 
poematu ma odpowiadać treści... Sic dzienniki 
M edjolańskie... Jednak przerabiać Bosltą korne Jję 
na muzyczną partycją zdaje nam się przedsięwzię­
ciem przechodzącem trochę ludzkie siły, a w ia­
domo że geniusze nie w yskakują co krok, jak
grzyby po deszczu  Dante ma to do siebie, iż
go bezkarnie ani ołówkiem, ani dłótem, ani piórem, 
ani naw et muzycznem narzędziem tłómaczyć nie 
można, bo nieodzowne fiasco spotka natychm iast 
mierność tlómacza. Raz tylko wielki F lorentyn 
dostał przekład godny siebie: Michał-Anioł doro­
bił rysunki do w szystkich pieśni Boskiej komedji 
dla sławnej m argrabiny zPeschiera, W iktorji Co- 
lonna; ale nieoceniony rękopism zatonął w po­
dróży morskiej między Livorno a Civita-Vecchia.

W  Medjolauie odkryto Świętą Rodzinę Corregia, 
której wcale nie znano. Obrazy czarodzieja świa- 
tła i kolory tu  do nadzwyczajnych rzadkości na-

patrjotów polskich. Przygotowano teatr i mia­
no grać przez Kniaźnina napisaną sztuczkę 
Matka Spartanka, której aktorami byli, mło­
dzi książęta Adam i Konstanty, księżniczka 
Zofja, sama księżna jenerałowa, i kilku synów 
obywatelskich przybranych ze szkół lubelskich. 
Zgromadzenie było nader liczne i świetne. — 
Przybyli tam hetman polny Seweryn Rzewus­
ki i drugi Rzewuski Kazimierz pisarz polny 
koronny, czterech czy pięciu Potockich, Igna­
cy marszałek, Stanisław ex podstoli koronny 
(a), Jan brygadjer, Piotr starosta, Dłuski sta­
rosta łukowski, Witosławski oboźny, i innych 
wielu panów i obywateli lubelskich, oraz z du­
chowieństwa Piramowicz, Kobylański i t. d. 
Nie zjechał Szczęsny Potocki, i Matka Spar- 
tanka odłożoną została. Uczty i tańce trwały 
przez dwa dni. Obywatele zaprosili księcia na 
poselstwo. Schodzono się na śniadanie o go­
dzinie jedenastej. Jakie było zadziwienie oby­
wateli gdy książę na tem śniadaniu ukazał się 
w mundurze austrjackim swego regimentu, jak 
pamiętam białym z tabaczkowemu wyłogami, 
w butach z ostrogami, i w orderze na wierz-

(s)  P ó ź n i e j s z y  m i n i s t e r  o ś w i e c e n i a .

leżą, i przeto pojawienie się jednego z nich sta­
nowi ze wszech m iar epokę w  dziejach malarstwa. 
K tóżby był powiedział że boski m istrz , jedyny 
który  obok Rafaela stojąc unosi się jak  orzeł D an­
tejski nad wszystkimi innymi malarzami:

C h e  s o v r a  li a l t r i  c o m ' a q u i l a  vol a ,  
któżby był powiedział, iż takiej wziętości dostąpi 
po śmierci, wówczas kiedy tułając się po żebrani­
nie, umierał z głodu i nędzy literalnie pod płotem , 
na gościńcu; między Plaeencją a ojczyzną swoją 
Parmą?...

Ponieważ zawadziliśmy o nekrolog ; niech nam 
wolno będzie wspomnić o świeższym i smutniej­
szym zgonie: h rabia M axymiljau Graziani, który 
czas długi bawił w Polsce, i nawet niegdyś 
w mniej przyjaźnych niż następnie znajdując się 
okolicznościach, poświęcił się był przez czas jakiś 
muzycznemu zawodowi, a wróciwszy do W łoch 
mieszkał ciągle we Florencji, gdzie pałac jego stał 
otworem naszym rodakom, w skutek, jak  się zda­
je, nagłego obłąkania, zadał sobie śmierć w Livorno, 
zadusiw szy się chustką do nosa po powrocie 
z balu. Czynimy tę  wzmiankę dla osób. które 
znały nieboszczyka podczas pobytu jego u  nas.

Aby się jednak złowieszczo nie rozstawać z w a­
mi w liście zwłaszcza karnawałowi poświęconym, 
dodam y po smutnej wiadomości weselszą nowinę, 
iż rodaczka nasza p. Emma z Potockich Strzy­
żewska, oddaw na we Florencji zamieszkała, zo­
stała m ianowana pierw szą damą dworu wielkiej 
księżnej Toskańskiej. To zaś przytaczam y szcze­
gólnie dla osób. które miały szczęście poznać tę 
niepospolitego rozumu a rzadszego jeszcze serca 
kobietę, i w idziały jej salon, jedyny może gdzie 
się przechowują tradycje dobrego smaku, p raw ­
dziwej rozmowy i nieudanej pańskości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SPepesze W e le y ra . f i c zn e .

K o p e n h a g a  15 M a r c a .  Ostateczny trak ­
ta t znoszący opłaty na Sundzie został wczoraj wie­
czorem podpisany. W chodzi on w zupełne w yko­
nanie od dnia 1 kwietnia, r. b.

B e r l i n  15 M a r c u .  Belgja wraz z inuemi 
m ocarstwami podpisała trak ta t w przedmiocie o- 
p łat.na Sundzie, prócz tego zawarła z Danją o- 
sobny trak ta t który wprow adza kompensatę opłat 
na Sundzie i na Skaldzie.

Jest to praw dziw y tryum f dla rządu belgijskie­
go, dla m inistra spraw  zagranicznych w gabinecie 
bruxelskim i dla reprezentanta Belgji w K openha­
dze. Dodam y że ten szczęśliwy rezultat negocjacji, 
prowadzonej z taką zręcznością i Ostrożnością 
podnosi jeszcze sławę którą sobie tak słusznie zje­
dnał król Leopold belgijski. Nie można zaprze­
czyć że znaczna część tak niespodziewanego re­
zultatu jes t dziełem jego m ądrości. {Ind. Belae) 

A M E R Y K A .
New-York 28 Lutego. W ielokrotnie wspom ina­

ny trak ta t zaw arty z Mexykiem, nadszedł do W a ­
shington. Utrzymują, że w nim nie zawierają się 

^adn^zaw arow ani^^^ rzedm ioci^^ ^tą^ eń^^^

chu orła białego. Zasmuciły się wszystkich 
twarze, i szlachta kontuszowa, szeptać miedzy 
sobą zaczęła. Ojciec mój wielki przyjaciel Wi- 
tosławskiego oboźnego koronnego, zrobił mu 
uwagę, iż przyszłemu posłowi nie przystało 
przed wyborami, w obcym mundurze wystę­
pować. Uznał tę uwagę za słuszną oboźny 
koronny, oświadczył że jest słabością księcia, 
razy kilka przebierać się na dzień, i księciu 
na samotności uwagę tę powtórzył. Przed o- 
biadem już sami książę i prawie wszyscy pa­
nowie, okazali się w mundurach wojewódz­
kich. Podczas stołu gospodarz który wina nie 
pijał, wychylił kielich za zdrowie obywateli 
województwa lubelskiego. Po obiedzie, i wza­
jemnych uściskach z gośćmi, stanął przed ko­
minem. Turczyn przyniósł mu lulkę na dłu­

gim  ozdobnym cybuchu, przetknął aloesową 
drzazgą i zapalił. Pomiędzy obywatelstwem 
znalazł się ów Jan Dmóchowski dependent 
niegdyś ojca mego, i jak wyżej opisałem bu­
rzliwy przewodnik sejmików deputackich, a już 
podówczas kapitulowany plenipotent królew­
ski. Książe spojrzawszy na niego, blisko sie­
bie stojącego, kazał przynieść szampańskiego 
i wychyliwszy kielich za zdrowie przyjaciół, 
oddał Dmóchowskiemumówiąc: „Panie Dmo-



rytorjalnych, lub dania pierw szeństwa pryw atnym  
reklamacjom amerykańskim. O Tehuantepec, So­
nora i W yższej Kalifornji, nie ma w  nim podobno 
wcale mowy. R ząd m exykański nagli, jak  słychać, 
o jak  najprędszą ratyfikację. W edług Tribuno, 
większość gabinetu w W ashington ma być prze­
ciwną traktatow i i dla tego w ątpią żeby on został 
teraz przedstawiony senatowi do ratyfikacji.

W edług innego znowu podania, treść tego tra ­
ktatu ma być następująca: Z pożyczki oznaczonej 
na 15 miljonów dollarów, k tórą Mexyk u S ta­
nów Zjednoczonych zaciąga, trzy miljonv uz’vte 
będą ha zaspokojenie pretensji poddanych ame­
rykańskich, które to zaspokojenie osobna koinis- 
sja ureguluje. W zględem reszty pozyczki, Mexyk 
ma zupełną swobodę co do jej rozporządzenia. Na 
spłatę tej pozyczki, przeznaczone są 20 pCt. z do­
chodów ceł mexykaiiskich. T rak ta t waruje obo- 
stronne urządzenia co do przesyłki poczt i tran ­
zytu przez międzymorze Tehuantepec. O ustąpie­
niu terrytorjalnem  nie ma mowy.

Prezydent podpisał bill w przedmiocie wsparcia 
dla tow arzystw a podm orskiego telegrafu.

W e w szystkich częściach Rzeczypospolitej 
odbyw ają się meetyngi w celu objawienia po­
wszechnej żałoby, z pow odu śmierci doktora Kane 
w Hawanie.

— Paropływ  Columbus przybył do Panam a 
z wiadomościami z Costa Rica po dzień 5 lutego. 
Na statku tym znajdowało się dw unastu dezerte­
rów z wojska W alkera. W edług zeznań kapitana, 
eskadra sprzymierzonych schw ytała jeden szoo- 
ner, k tóry  wiózł zapasy żywności dla W alkera. 
Zabrany statek został zaprow adzony do La Union, 
gdzie kapitan i załoga statku zostali zatrzymani 
jako jeńcy wojenni. K apitan miał zostać posłany do 
Guatemala i tam staw iony być przed sądem wojen­
nym. M iasto portowe Trinidad  osadzone było 
przez 400 dobrze uzbrojonych i obficie we w szyst­
ko zaopatrzonych żołnierzy z Cośta-Rica. Sły­
chać, że około 180 flibustjerów zamierzało ude­
rzyć na T rinidad z jednym  paropływem i 18 ma- 
łemi statkami. W edług ostatnich wiadomości, 
w  dniu 29 stycznia nieprzyjacielskie strony zamie­
niły między sobą po kilka strzałów, poczem pa- 
ropływ  flibustjerów oddalił się. Siła zbrojna sprzy­
mierzonych gotowała się ścigać za nim w dół 
rzeki. W  bitw ach 27 i 29 stycznia na stronie 
Costa-Rica było w zabitych i ranionych 60 ludzi.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N G L J  A.

Londyn 14 Marca. W  przyszły poniedziałek zapo­
wiedziany je s t w tutejszej Freemasons Tavern mee- 
tyng przeciwników lorda Palm erston; Cobden, 
Milner Gibson i Layard, będą tam mieli mowy.

Jedną z przeznaczonych do Chin brygad pie­
choty dowodzić będzie jenerał-m ajor R obert G ar­
ret, drugą jenerał Straubenzee. N a jenerała adju- 
tan ta  dywizji m ianowany został pułkownik P a - 
kentam, a jenerał-kw aterm istrza pułkownik W e- 
therall, k tóry  tę samą godność piastował przy kon- 
tyngensie tureckim.

chowski, może staniesz przeciwko mnie na sej­
mikach, pamiętaj waść że ja  nie Dmochow­
ski. “ Usłyszała to księżna, przybiegła, kaza­
ła  sprzątnąć kielichy i butelkę, i rzekła: „Idź 
mężu spać, bo ty jesteś burda jak sięupijesz.“ 
Książe zaczął się śmiać, i zabawiwszy kilka­
naście minut, z wesołością i grzecznością wy­
szedł.

Nazajutrz odbyły się wyborowe narady, 
książę jenerał, Stanisław Potocki ex podstoli, 
Dłuski starosta łukowski, Rzewuski pisarz w. 
koronny, i starosta Urzędowski, oznaczeni zo­
stali na przyszłych posłów. W kilka niedziel, 
na parę dni, przed nadchodzącym sejmikiem, 
ojciec mój, mój brat starszy i ja  z niemi jecha­
liśmy w jednym pojeździe do Lublina. Wyje­
chawszy za Wrotków spostrzegliśmy gęste dy­
my, tułające się po nad rzeką na łąkach.* Gdyś­
my się zbliżyli i przebyli most na grobli lubel­
skiej, uderzył nasz wzrok, na łąkach po pra­
wej stronie grobli ku Tatarom ogromny obóz, 
jak koczowisko hordy tatarów, którym się za- 
błękitniła cała ogromna przestrzeń. Ujrzeliś­
my białe namioty, szatry na kijach płachtami 
okryte, budy z gałęzi, przed niemi ogniska, 
przy których zarzynano woły i pieczono na

H rabia Granville i książę ot Norfolk otrzymali 
order Podwiązki. (Pr. St. Anz.)

— Nominacja lorda Elgin spotkała tu  wiele 
sympatji, chociaż może lepiej byłoby wybrać na 
pełnomocnika do Chin człowieka więcej obezna­
nego z charakterem W schodu, ale to praw da że 
takich dyplom atów je s t u nas bardzo niewielu. 
Jakkolw iekbądź, lord Elgin jes t osobą ważną, mę­
żem wysokiego rozum u i roztropności, może on 
przytein liczyć z góry na sumienne i szczere współ­
działanie teraźniejszych reprezentantów angiel­
skich w Chinach i wszystkich poddanych angiel­
skich rezydujących w tej części świata.

— Pomimo nieprzyjaznego tonu Timesa i w sku t­
ku swego program u wydanego do wyborców 
City, lord  John Russell może być prawie pewnym 
że zostanie wybranym. (Le i\ord).

. A U S T  R J A.
Wiedeń 10 Marca. Mieliśmy słuszność przewi­

dując żeP orta  czując cał^ ważność niepozośtawie- 
nia zbytecznej próżni w administracji pospieszy 
mianować następcę po zmarłym kajmakanie Moł- 
dawji T. Balsz. W iemy już  z depeszy telegraficz­
nej, że wybór P orty  padł na księcia Slikołaja Ko- 
naki Vogorides, syna księcia Samos. Nominacja ta 
k tórą dzisiejsze urzędowe wiadomości z K onstan­
tynopola potwierdziły, doszła tu  także z Jassy  
przez Czernowie.

Now y kajmakan do swego rodzinnego nazwiska 
dołączył jeszcze nazwisko swego przybranego oj­
ca bogatego bojara Konaki którego córkę zaślu­
bił sobie. Mówią, że on posiada wielki wpływ 
w Mołdawji, gdzie piastow ał urząd m inistra skar­
bu, i zapewniają, że postępować będzie w ślady 
swego poprzednika, który przed śmiercią zalecał 
go Porcie, jako  mogącego?,najlepiej poprowadzić 
dalej zaczęto dzieło. (W iadomo że zmarły kajma­
kan Balsz uważany był za stanowczego przeciwni­
ka połączenia Księztw).

M issja nowego kajm akana będzie tern drażli­
wszą, ponieważ zbliża się chw ila w której w szyst­
kie stronnictwa rozpoczynając walkę, zaczną na 
dobre agitować w Księztwach. W szyscy ludzie 
pewnego wpływ u którzy znajdowali się zagranicą, 
w racają do kraju, i książę Bibesko który z razu 
zamierzał dłużej zabawić w naszem mieście, gotu­
je  się wyjechać do Bukarestu, gdzie zapewnie za­
siadać będzie w dywanie ad hoc równie jak  
książę Stirbey były hospodar wołoski.

(independance Belge).
E G I P T .

Alexandrja 3 Marca. W ice-król który w dniu 21 
lutego powrócił z podróży odbytej w W yższym 
Egipcie, zarządził przygotow anie wszelkich możli­
wych ulepszeń w drogach kommunikacyjnych 
w pustyni i kierunek robót w tym przedmiocie 
przeznaczył nowo inianownemu dyrektorowi pu ­
styni.

Z królem Teodorem abissyńskim  (pogłoski o 
jego śmierci niepotwierdzają się) nie miał Said- 
pasza konferencji, dwaj w ładcy wymienili tylko 
piśmienne zapewnienie wzajemnej przyjaźni.

M inister spraw  zagranicznych Stefan-bey do- 
-  ■- —- - -  _.......

rożnach, całe wesele. W środku to przy sto­
lach, to przy zydlach, to na ziemi w kuczkach 
siedziały tłumy i pożerały strawę. Inni przy 
beczkach piwa i miodu, przy kufach gorzałki, 
z wrzaskiem i hałasem, szklankami, garnkami, 
dzbankami raczyli się trunkiem, i wykrzyki­
wali wiwaty. Były i koła próbujące pałaszów 
i ścinające się w nie. Tabor kilkuset koni, pasł 
się, i wałęsał między tą  zgrają, a rozstawione 
powózki podlaskie, w liczbie kilkuset, jedno­
konne, hołoblane, z hołoblami do góry, ota­
czały ten obóz po bokach i formowały tabor. 
Co to jest? — zawołał mój ojciec spotkawszy 
kilku szlachty na grobli. Ci odpowiedzieli „To 
partja podlaska naszego księcia.^ Ledwieśmy 
wjechali na przedmieście ku Dominikanom, 
spotkaliśmy tarzające się po drodze tłumy szla­
chty, w kapotach, opończach, przy szablach, 
ledwie z trudnością mogliśmy się dostać przed 
kamienicę. Gdyśmy wysiedli, nim się mój oj­
ciec przebrał w inną suknię, przyszło do nie­
go kilku obywateli miejskich i wiejskich z za­
żaleniem że nie ma bezpieczeństwa żadnego 
w mieście, że głowy bez obawy porąbania 
wychylić nie można na ulicę, że musiano i 
w mieście, i na żydach pozamykać sklepy, że 
szlachta je odbija, rabuje, że spotkawszy słu-

niósł jeneralnym  konsulom obcych mocarstw, świe­
żo postanowione zmiany systemu adm inistracyj­
nego, mocą których następca tronu Ahmet-pa- 
sza mianowany został ministrem spraw  wewnętrz­
nych, jego brat książę M ustafa-pasza, ministrem 
skarbu, a książę Halim-pasza. b rat wice-króla, mi­
nistrem wojny.

Zarazem wice-król kilku niemiłych sobie urzę­
dników usunął z posad, między inuemi naczelnika 
policji w Kairo. Z drugiej strony znowu udzielo­
ne zostały nagrody, z których jednę otrzy­
mał pewien oficer pruskiego pochodzenia. Zosta­
jący  w służbie egipskiej inżynjer yon Gottberg. 
został wyniesiony do stopnia kajm akana (podpuł­
kownika). (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 15 Marca. Spraw a Neuszatelu zdaje się 

ciągle być w jednem  położeniu. W czoraj p. Hatz- 
feld miał długą rozmowę z lir. W alewskim. W y ­
słano następnie zaraz gońca do p. de M oustier na­
szego m inistra w Berlinie i przypuszczają że on 
powiózł dość żywą notę do gabinetu pruskiego, co 
zdaje się być nowym dowodem otrzymania przez 
nasz rząd nie dość pom yślnych wiadomości z Ber­
lina. To pew na że i dziś nic nie zapowiada rozpo­
częcia na nowo konferencji.

—  Praw o wyznaczające 100,000 fr., uposażenia 
dla marszałka księcia Pelissier, zostało wczoraj za­
twierdzone ostatecznie przez senat. Chociaż czy­
niono niejakie zarzuty przeciw przykładowi który 
ten projekt może stanowić dla w prow adzenia m a­
joratów . nikt nie chciał odmówić przyłączenia się 
do tego hołdu.

Pan Tourangin który  poprzednio zabrał głos 
w przedmiocie tego praw a w duchu napom ykają­
cym o otwarciu drogi dla majoratów, oświad­
czył że po dokładnem rozpatrzeniu tego przedmio­
tu, bez warunku głosuje za projektem. Zresztą 
ewentualne utworzenie tytułów  szlacheckich no­
wego Cesarstwa, nabiera niewątpliwie coraz więk­
szej stanowczości.

— Podróż m arszałka Randon do Paryża, była 
spowodowaną nietylko przez w ypraw ę do K aby- 
lji. Chodziło tu  także o zdecydowanie rozmaitych 
kwestji bieżących, a nader ważnych dla Algierji, 
mianowicie kwestji obszernej sieci kolei żelaznych, 
które Cesarz chce kazać zbudować w Algierji.— 
Kwestje rolnictwa i emigracji łączą się także z te- 
mi projektami.

M arszałek Castellane jak  zapewnia jeden dzien­
nik lyoński, ma wkrótce wydać swoją wnuczkę 
pannę de Contades za księcia Radziwiłła, syna księ­
cia W ilhelm a, jednego z najzamożniejszych w ła­
ścicieli ziemskich w Prussacli. Książe obecnie znaj­
duje się w Lyonie i marszałek Castellane na cześć 
jego zarządził wielki przegląd wojska.

— W iadom o już z noty Monitora, że dwa pro- 
jek ta  praw  o podatku od papierów  publicznych, 
przedstawione pod roztrząsanie rady  stanu, a o 
których treści donieśliśmy w swoim czasie, usu­
nięte zostały, a ich miejsce zajął nowy projekt da­
leko łagodniejszy, k tóry  obecnie przyjęty przez ra ­
dę stanu, potrzebuje już tylko uświęcenia ze stro-

sznego obywatela Janiszewskiego z Bychawki 
sądząc że to Dmóchowski do którego miała 
jakąś niechęć, a sądząc dla tego że był rudy 
i niski, chociaż tamten był prosty, a ten kula- 
wy, przy zagrzanych trunkiem głowach, tak 
go zrąbała, iż poranionego i obronionego przez 
brata, musiano zanieść do domu, że chorąże­
go lubelskiego Poniatowskiego napastowała 
na ulicy i chciała mu oberwać szablę, z boga­
ta rękojeścią, i byłoby przyszło do walki, gdy­
by ten odważny starzec silnem i śmiałem sta­
wieniem się i przybyciem kilku przyjaciół, nie 
był odtrącił od siebie tej napastnej czeredy; 
że mecenasowi i obywatelowi osiadłemu Pod- 
horodeńskiemu okna wybijała, a na jego wy­
rzuty że nie przystoją na szlachtę gwałty i ra 
bunki odpowiedziała kamieniami i głowę mu 
zraniła; prosili wiec ojca mego o wstawienie 
się do księcia, aby ten tłum na pół dziki, ka­
zał wyprowadzić z miasta, zakazał poić i do 
miasta wpuszczać.

I

Dalszy ciąg nastąpi).



ny ciała prawodawczego, aby stać się prawem.
Sądzimy z’e interessującem będzie dla czytelni­

ków poznać treść nowego projektu, którego roz­
trząsanie było przedmiotem narad  ostatniego po ­
siedzenia rady stanu.

T reść ta je s t następująca:
»Od chwili ogłoszenia rzeczonego prawa, opla 

ty  wprowadzone przez artykuły  14, 22, 27 i 31 
praw a z dnia 5go czerwca 1850 r., co do akcji 
obligacji towarzystw , spółek i przedsięwzięć wszel 
kiego rodzaju, handlow ych, przemysłowych i t. p 
zmienione zostają w jedną obowiązującą opłatę 15 
cent, od 100 fr. rocznie, od kapitału  tychże akcji 
obligacji.

Ta opłata dla tow arzystw  mających być na przy­
szłość utworzonemi, zostanie oznaczoną przez trzy 
la ta  pierwsze co do akcji według kapitału nominal­
nego, a co do obligacji według stopy wypuszczenia 
W  następnych 3ch latach  pobieraną będzie od ka­
pitału  oznaczanego co trzy lata stosownie do śre­
dniego kursu akcji i obligacji przez czas poprze­
dnich trzech lat.

D la tow arzystw  utworzonych przed ogłoszeniem 
niniejszego prawa, opłata pobieraną będzie w pier­
wszych trzech latach według średniego kursu 
zjtrzech la t ostatnich, jeśli zaś które towarzystwo 
nie ma jeszcze 3ch la t istnienia, stopa opłaty obli 
czoną będzie z dotychczasowego średniego kursu.

W ysokość opłaty stosunkowej złożonej juz’ przez 
dawniejsze tow arzystw a na mocy art. 14go praw a 
dnia 5go czerwca 1850, zostanie zaliczoną do o 
p łat powyz’szych stosownie do poprzedniego ar­
tykułu.

Akcje i obligacje wydawane przez tow arzystw a 
lub współki zagraniczne, poddane będą we F ran­
cji opłacie stempla, którego stopa nie będzie m o­
gła przenosić 15 c. od 100 fr. rocznie, według rze­
czywistej ich wartości.

Administracja publiczna w yda regulamin wzglę 
dem sposobu wprow adzenia i poboru tego podat­
k u .”

— W ielki fakt na polu przemysłu spełniony zo­
stał w tym tygodniu za pośrednictwem tow arzy­
stw a kredytu ruchomego. Połączenie kolei źelaz 
nych szwajcarskich, zostało dopełnione przez de­
legowanych zgromadzonych w Paryżu. W skutku  
ugody podpisanej przez panów D ra Kern, Alfreda 
Escher, prezesa zgromadzenia związkowego szwaj­
carskiego , Geigy z Bazylei, pułkow nika Aubert 
z Genui i Emila Pereire, Hottinger, barona Seillere 
i 'Slaxcu&vd, jeneraIne towarzystwo kolei żelaznych 
szwajcarskich zastąpiło tow arzystw a centralne, za­
chodnie i północno-wschodnie szwajcarskie.

Jeziora Neuszatelu, Genewy i Konstancji, zo­
staną połączone jed n ą  drogą żelazną, k tóra prócz 
tego łączyć będzie Genewę, Lozanę, Y verdun, 
Neszatel, Bern, Solurę, Lucernę, Bazyleę, Aarau, 
Zurich, Szafuzę, Konstancję i t. d., i k tóra połączy- 
się z kolejami francuzkiemi przez drogę z M ulhou- 
se i Lyonu. (Independance Belge).

G R E C J A .
Ateny 7 Marca. Oddalenie się wojsk francuzko- 

angielskich, zapowiedziane przeszłą pocztą, zo­
stało spełnione o ile się dało bez wielkiej wrza­
wy; unikniono wszystkiego coby mogło dać pre­
text do jakiejkolwiek demonstracji i tylko cieka­
wość wywiodła znaczną część ludności ateńskiej 
na drogę do Pireus, d la przypatrzenia się temu za­
wsze interessującemu widowisku.

W idok małego miasteczka P ireus od czasu od­
dalenia się cudzoziemców, je s t bardzo smutny; 
drogi puste, mnóstwo domów niezamieszkanych, 
rozkoszne ogrody bez przechadzających się, targi 
niedawno jeszcze zaopatrzone we w szystko dziś 
jak ie  nędzne!

R ząd stara się nadać życie temu portow i stoli­
cy. Otwarcie na nowo szkoły wojskowej w P i­
reus, zbudowanie gmachu dla komory, które rozpo­
częte zostanie ja k  będzie można najprędzej i spo­
dziewany blizki pow rót licznych rodzin, które 
wyniosły się ztąd z powodu drożyzny życia, zdo­
łają  zapewnie ocalić to małe miasteczko od zupeł­
nego upadku.

Admirał francuzki p. Bouet W illaumez w chwili 
wsiadania na statki armji okupacyjnej, wezwał 
podestę (burmistrza) z P ireus i dał mu do zrozu­
mienia, że powinienby w imieniu miasta oświad­
czyć piśmiennie wojsku francuzkiemu podzięko­
wanie, co rzeczywiście z uwagi na rozmaite uży­
teczne dla m iasta roboty, dokonane przez wojsko 
okupacyjne, nie byłoby zbytecznem. Ale p. po­
desta myśląc o swojej przyszłości, a mianowicie

o tern, że po oddaleniu się admirała, którego tu  
nazywano le lio i du Biret, nie będzie potrzebo­
wał nadal jego łaski i protekcji, osądził za sto­
sowne odmówić zadość-uczynienia tej propozycji, 
z czego w ynikła dość żywa scena między temi 
dwoma panami.

Delegowani trzech m ocarstw opiekuńczych Gre­
cji, zaczęli już  swoje prace co do rewizji admini­
stracji finansów.

P an  Persiani spodziewa się, że będzie mógł w y­
jechać ztąd w ciągu czterech tygodni.

Ze strony senatu, gabinet zdaje się być zagro­
żony nowemi burzami. Niemało przykłada się do 
tego Moniteur Grec, z swoją dziwną obroną pana 
Rangabe. Nie sądzimy jednak, żeby miało przyjść 
do zupełnej zmiany gabinetu.

Postanowienie naznaczające miejsce dla przy­
szłego nowego teatru, zostało zatwierdzone przez 
Jego Król. Mość i wczoraj podpisane. Potrzebne 
fundusze dostarcza jeden negocjant z K onstanty­
nopola, którem u razem z przedsiębiercą dram a­
tycznym panem Camburuglere, zapewnione zo­
stały ze strony rządu znaczne w sparcia na la t 9.

Poczta z T ryestu  28 lutego dotąd nie nadeszła.
(Ossertatore Triestino). 

H I S Z P A N J A .
Madryt. iO Marca. W  tych dniach powiadano 

w niektórych salonach politycznych, żeksiąże W a ­
lencji je s t w tej chwili bardzo źle z dworem, a za 
powód tego podawano, że marszałek O’Donnell za- 
kommunikował Królowej listy które teraźniejszy 
prezes rady  pisał do niego przed rewolucją lipco­
wą. Przytaczano naw et jeden p arag ra f w którym  
książę W alencji oświadczył, że gotów jest poprzeć 
czynnie pronuncjamento 28 czerwca, pod w arun­
kiem, że celem jego będzie zmiana dynastji.

Nie możemy dziś zaręczyć jak a  je s t treść i w a­
żność listów  które marszałek O’Donnell może po­
siadać, ale to wiemy pewno, że niekommunikował 
ich dotąd królowej Izabelli.

T rzy  okręty z wojskiem udały się z K adyxu do 
Havany. R ząd niepowziął dotąd żadnego posta­
nowienia co do środków jakiem i zamierza zmusić 
rzeczpospolite m exykariską do wynagrodzenia o- 
hrazy wyrządzonej narodow i hiszpańskiem u, ale 
mówią że chce wesprzeć pow stanie którego celem 
byłoby przywrócić do w ładzy byłego dyktatora 
Santa-Anna. (Ind. Belge).

IN D JE W SCH OD N IE.
Bombay 16 Lutego. Konferencje, na  które Dośt- 

M ohained udał się z K abulu do Peszaweru, do 
tamtejszego angielskiego rezydenta sir John  La 
wrence, zostały w dniu 28 stycznia ukończone 
(ale nie zerwane) i D ost M ohamed w tym  s*amym 
zaraz dniu udał się z powrotem do K abulu. Wzglę 
dem rezultatów  tych konferencji mamy dotąd  sa­
me tylko pogłoski, jednakże za pewne podają, że 
Dost-M oham ed zezwoli na utworzenie stałej rezy­
dencji ajenta angielskiego w K andahar.

W edług pryw atnych listów  z Singapore 8 lute 
go, uroczystości noworoczne chińskie odbyły się 
w dniu 26 stycznia bez żadnych zakłóceń spokoj- 
ności i dotąd nie ma żadnego powodu obawy o to 
miasto i znajdujących się w nim europejczyków.

— Z Marsylji donoszą pod  dniem 15 marca: 
W edług wiadomości z Hong-Kong 30 stycznia, 
mieszkający tam europejczycy zagrozili ukaraniem 
śmiercią chińczyków, którzy się dopuścili zama­
chu otrucia przeciw rodzinie sir J. Bowring i nie­
których innych cudzoziemców, jeśli sam guberna­
to r nie odda ich sprawiedliwości. W ojsko angiel­
skie zachowuje dotąd ściśle odporną postawę.

Lliszpanie z pomszczeniem zam ordowania swe­
go konsula, czekali na przybycie jednego swego 
pułku z wysp filipińskich. (Br. St. Anz.)

P  R  U S S Y.
Berlin 15 Marca. Spraw a opłat na Sundzie do ­

szła nakoniec do kresu, ale nie było to bez wiel­
kich trudów . Już przeszło rok jak  konferencja 
w Kopenhadze rozpoczęła swoje prace. Kongres 
paryzki nietyle przedstawił trudności i więcej cza­
su potrzeba było do wyswobodzenia cieśnin mo­
rza Bałtyckiego od dotychczasow ych opłat, niż do 
zapewnienia emancypacji W schodu. Ale nakoniec 
ułożono się. W czoraj w sobotę o godzinie 11 ej 
wieczorem zaw arty został w Kopenhadze jeneral- 
ny traktat. W szyscy pełnomocnicy, prócz jedne­
go podobno, hiszpańskiego, podpisali układ. Jest 
to prawdziwie europejski traktat, zaw arty między 
Danją z jednej strony, a A ustrją, Belgją, Francją, 
W ielką B rytanją, Hannowerem, Meklemburgiem 
Szweryn), Hollandją, Prussam i, Rossją, Szwecją

i Norwegją i miastami lianzeatyckiemi z drugiej 
strony.

Oprócz niektórych modyfikacji w ostatniej chwili 
wprowadzonych, trak ta t ten zgodny je s t z proje­
ktem któryśm y dawniej podali. Co do sposobu 
w ypłaty  kapitału odkupnego, procentu i innych 
szczegółów wykonania, każde państw o ureguluje 
bezpośrednio te punkta z rządem  duńskim, za po­
mocą osobnych układów. Belgja ze swojej stro­
ny może sobie powinszować rezultatu jak i o- 
trzymała. Nietylko figuruje ona w ogólnym trak ta­
cie, co pod względem politycznym było dla niej 
.niezmiernie ważnem, ale nadto zawarła ona z Da- 
nją osobną zupełnie ugodę, opartą na specjalnem 
położeniu tego kraju. T a  ugoda w prow adza ko­
rzystną kompensatę między opłatą na Sundzieina 
Skaldzie,J i k tóra pod wielu względami zwróci u- 
wagę Europy. (Indep. Belge).

“ T U R C J A .
Konstantynopol 6 Marca. W iadomość o trak ta­

cie pokoju między Anglją i P ersją zawartym  w P a ­
ryżu 2go marca przez Ferule-Chana i lorda Cowley, 
nadeszła telegrafem do K onstantynopola i zako­
m unikowana Porcie i rozmaitym ministrom za­
granicznym, przyjętą została znadzwyczajnein za­
dowoleniem. Jest nadzieja że szach nie odmówi 
ratyfikacji tego trak ta tu  i że namiętności religijne, 
k tóre wywołały tę wojnę, uspokoją się w  Persji, i 
rząd  zwróci całą uwagę na prawdziwe interessa 
kraju, dla których wojna była wielkiem niebezpie­
czeństwem. (Osser. Tries.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y  

Bonacki  Benedykt obyw . 
z Berdyczow a nr 4 7 6 , D o-  
w n a r o w ic z  M arceli ob . z Mo­
drzew ie nr 6 2 5 , Morzyclci  
Lucjan ob . z R adw anow a nr 
58  4, N o w o w ie jsk i  M aurycy 
ob. z S tr iyżew a nr 6 i 5 ,  Or­
ł o w s c y  Karol i Jan ob. z Ż e­
lech ow a  nr 6 3 4 ,  P io tr o w s k i  
And. ob . z M ichowa nr 5 7 0 ,  
P r z y ł u b t c y  Edm. i A polinary  
ob. z Osieka nr 5 8 4 ,  S o m o -  
cki  Lud. oh . z Kobylnik nr 
5 7 0 , S to jo w s k i  Michał ob. 
z P radeł nr 6 0 1 ,  Ś w ie ż y ń -  
ski  Kryspin ob. i  Góry nr 
6 2 5 , T rza s k o w s k i  W ład. ob. 
z O slrow ni nr 2 (?73, M o­
szy ń sk i  Piotr ob . z Krakowa 
nr 12 50 .

W Y JEC H A L I X WARSZAWY.
K ru zen sz te rn  rzeczyw isty  

radna stanu, szam belan d w o ­
ru JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI do B iałegostoku , Dem­
b o w s k i  Teod. ob: do Tokar, 
M ańkow ski  Ign. ob . do Lu­
blina, O rło w sk i  Leon ob. do  
K orow a, Osiecki Ign. ob. do 
gub Podolskićj, S zy d ło w s k i  
E dw . oby. do Jagod n ego , 
S o ł ta n  M ichał ob; do C esar­
stw a, S o ł ty k  Fran. oby. do 
P iastow a, S zep ie to w sk i  F el. 
ob. doG rzym ki, T y sz k ie w ic z  
Mich ob. do Mińska, W i e r z ­
b ic k i  K onst. ob  do O lku­
sza . W ito w s k i  Juljnsz ob. do  
N owój w si, Z a c h e r t  W ilhelm  
ob. do Zgierza, Z a b ło c k i  lń -  
zef ob  do Sw iniar.

lilii* CIEŁDY WAniZAWSKIEJ.

dnia 19 Marca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. 1 kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . 5 16 __ —
Dukaty liollenderskie nowe ważne — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4°/°) za 100 rs. (oprócz kup.) 84 62

f

Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% s(/ , ) — _ — —
L isty zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp. _
L isty zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. 14 45%
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 ° / j ) ................................ _
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. _ --- __ —

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — --- — —
„ „ procentowe (5% ) — --- — —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z ł. — _ — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854  

oprócz kuponu (5% ) . . . . 102 32 _ -
„ h  . „ z roku 1855 103 82 — —

Obligi W spółki Żeglugi Parowej w  Króle­
stw ie Polskiem (5% ) za rs. 750 _ _ _

W e  x  I e .
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M- 93 45 93 30

....................................... 100 Tal. k. t. __ __ _ —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ — —

„ ................................100 Tal. k. t. _ __ — —
H am burg.........................  300 BMk. 2 M. 142 5 — —
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 27 _ —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 — — —
Petersburg . . . . 100 Rs. 1 M. 99 33 __ —

..................................... 100 Rs. k. t. __ — _ —
2 M. 74 85 __ 1 —

„ ......................... ...... 300 Fran. 1 M. — — __ i —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 25 __ j —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —  ! —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 87%  
oil listu wza.stawnych kop. 14%  

__________ od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 18 '/,g

TEA TR  W IELK I. Jutro: Gizella, (pierwsze wy­
stąpienie panny Bogdanołf w roli Gizelli, a pan Mi­
kołaj BogdanofF w roli Alberta).

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479.

W  drukarni J. l in g e r .—  Wolno drukow ać. —  W arszaw a dnia 8 (20) Marca 1857 r .  —  S tarsz 'y  cenzor, F. Sobieszczański.


